DWA SWIATY. 


Ona: — Möwiles przeciez, Ze zastepuje 
ci cały świat, a teraz Hirtujesz z panią 
Ala. 


Ou: — Moja droga, sa przecież dwa 
światy: stary i nowy. 


, 


PRZEPLACONE. 
A. — Za (aka cenę nabyłeś fortepian 
B. -— Za cenę spokoju w domu. 


ZEPSUTY KOGUT. 

Jakaś wieśniaczka z Prosiątkowa z ko 
gutem pod pachą pyta przechodnia w War 
Bząwie: 

— Czy może mi pan powiedzieć, gdzie 
tu mieszka zegarmistrz ? 

— A poco pani idzie z kogutem do ze- 
garmistrza ? 

— Chcę, aby zreperował koguta — po 
wiada wieśniaczka -- zawisze pial on o go 
dzinie piątej, a teraz pieje dopiero o T-ei. 

DLACZEGO. 
— Dlticzego ryby sa nieme? 
— Spróbuj ty mówić pod wodą! 


NIEINTELIGENTNE MEDJUM. 

Ciemno. Cisza. Państwo Biedniakiewi- 
cze bywają w towarzystwie gości urzą- 
dzajacych seans spirytystyczny przy po- 
mocy znanego medium. Nagle ukazuje się 
w rogu pokoja Świetlna postać. 

-— Ktoś ty duchu? 

— Jestem wui Bartłomiej z Prosiatko- 
wa — odpowiada zjawił grobowyim glo- 
sem. 

— Ależ wui Bartłomiej żyje! Przecież 
umieściliśmy w dziennikrich odwołanie wia 
domości o lego Śmierci! 
| — Cholera! że też ia tego nie zatwa- 
żyłem! — odpowiada duch. wściekły, 
NIEWINNY. 

Cronica: — No, panie Kurzawka, je- 
steście chyba zadowoleni z mei obrony. 
Podpalenie, kryminał — a tu "walny ze 
wiszystkiem, he? 

_— Eh, panie obrońce! Żebym da byt 
wiedział, że wypadne teki niewinny. to- 
bym zsipłacił panu nie trzy setki, a naiwv 
żej 50 złotych. 


ETER AT O 


SKUTKI STATYSTYKI. 

Listonosz p. Pospieszka  wyczytał w 
jakimś tygodniku. ze wedlug obliczenia 
inkiegos statystyka, listonosz wichodzi co~ 
dziennie trzydzieści razy na drajnacz chmur 
na Placu Napoleona. 

— Co za głupstwa ci ludzie już nie wy- 
pisują! — woła oburzony, — Jestem prze- 
cie listonoszem cd fat piętnastu, ale jak 
hiso Żyję, na drapaczu... nie byłem. 


MIĘDZY PRZYJACIÓŁMI. 
— (Oóżeś taki zmartwiony? 
— Spotkało mnie nieszczęście. Ale to 


mimi miami 


nie wszystko, obawiam się, że spotka mnie 
coś znacznie gorszego. 

ma No, gadaj, co się stało? 

— Moja żona uciekła z kochankiem. 


— Cóż więc może cie gorszego spotkać? 
— Że wróci. 


NA EGZAMINIE W SZKOLE MORSKIEJ. 

Uczeń szkoły morskiej znajduje się na 
Gwiezeniach na Bałtyku. Kapitan daje mi 
zadanie dokładnego określenia stopnia geb- 
graficznego, w którym się statek znajduje. 
Po otrzymaniu rozwiązania kapitan powia- 
da do ucznia: 

— No, Statkowski, stań na baczność! 
Znajdujemy się w obliczu najwyższej wła- 
dey! | 

-— No tak, według tego, coś obliczył, 
jesteśmy teraz w Warszawie pod Belwe- 
derem! l E : 
NIC GROZNEGO. 

Młoda mężatka przybiega z płaczem do 
«wej matki: A | 

— Ach, mamusiu, jaka ¡estem nieszdzę- 
Śliwa. Czy wiesz. co mi Modzio przysiągł ? 

— No, co takiego, moje dziecko? 

— Że mnie zamorduje, jak go kiedy- 
kalwiek zdradzę. l 

— WYispokó: się, kochanie, uspokój — 
odpowiada czufa mama, — Twłój oiciec też 
mi to samo niejednokrotnie mówił, a wi- 
dzisz jakoś do tej pory żyję. 

AG aoc 


NASZE PANIE. 


Kucharka: — Chciałabym tylko wie- 
dzieć, na co nasza pani wzięła ode mnie 
książkę kucharska ? 

Pokojówka: — Chce się przygotować, 
bo na intrzejszym festynie dobroczynnym 
mh sprzedziwać gorące parówki. 


' "KASJER. ' 
— Szukam kasjera. 
— Jakto? Przecież wezoraj mpiłzyjąłeś 
własnie jednego? 
— Właśnie tego szukam. 


BEZWZGLĘDNY DZIEDZIC. 
Pan Dorabłalski ogląda inwentarz ku- 
pionego majątku w okolicach Prosiatkowa. 
W chlewie zwraca się do ekonoma: 


— Kiedy ona, proszę pena dziedzica. 
będzie się prosić. | | 

— Wszystko jedno, Choćby się na ko- 
lanach prosiła, to ją zarżnijcie. 


NA: PAWIAKU. 
Drzwi celi więziennej otwierają się i 
wchodzi naczelnik więzienia: : 
— Moi kochani, wyobrazcie sobie, co 
za nieszczęście! . Dopiero dzisiaj zoriento: 
wałem sie, że powinniśmy byli wyruścić 


was już przed dwoma tygodniemi. = Do- | 


prawdy, tak mi przykro... 


“Odbito w drukar 


w 


ni „Kurjera Łódzkiego” 


-— Nieszkodzi, panie naczelniku. Pro- 
sze mi to zapisać na przyszły maz! | 
DOBRY DOWCIP, 
Pan Salfacinski opowiada siwofe wraże- 
nia z proszonego obiadu u państwa X, W 


szczęgólności podobał mu się dowcip, cze - 


ea 


wiadany przez znanego dowcipnisia pana 


Modesta: | 

— Dowcip był pierwszorzedny —. ope- 
wiada p. Sałaciński — tak się śmiałem, 
że zupełnie treści nie słyszałem... a 


4 


a! 


ROZKOSZE MALZENSTWA, 

— Słyszałem, że żona obdarzyła cię 
synem ? 

— Obdarzyła * przepraszam — 300 zt. 
kosztował lekarz, 150 gł. akuszerka, sta 
zł. wyprawka... 

PRZEWIDUJĄCY. 

— Sluchaj, Moniek, musisz koniecznie, 
sprawić firanki do okien naszej sypialni. 
Naprzeciwko mieszka pewien milodzieniec, 
który może mnie zobaczyć nieubrana, 

— E, poco, jezeli cie raz tylko zobaczy, 
to on iz pewnością zawiesi firanki ma swo- 
ich oknach, 


NAUCZKA. 

Kiedy Papież Leon XIII był jeszaze nun 
cjuszem w Belgii, poznał na jednem z przy 
jęć dworskich markiza — szaławiłę, który 
z frywolnym uśmiechem podał mu do obei- 
rzenia tabakierke z wyobrażeniem nagiej 
niewiasty, leżącej w pozie bardzo nieprzy- 
stojnej. E 

Kardynał z pozorną uwagą obejrzał obru 
zek, poczem zwrócił go właścicielowi, mó 
wiąc: A | aig 

— Przyznaje, bardzo piekna pani — 
zapewne pańska malzonka. 

Skonfundowany arystokrata wyrzekł się 
raz na zawsze swoich niemądrych dowci- 
POW. 


SZTUKA HANDLU. 

Pan Wincenty wchodzi do sklepu ko- 
loujalnego i prosi o pudełko szprotek w 
oliwie, 

— le płacę? . 

-— Ziotowke. 

— Moge dać siedemdziesiąt. groszy. 

— U nas sa —stale ceny, proszę pa- 
na — odpowiada sprzedawczyni. ` 

Pan Wincenty proponuje 80 groszy, po 
tem dziewięćdziesiąt. Naprózno. ` 

— Ostatnie słowa: dziewieédziesiat pięć 
groszy! l | 

— Nie, proszę pana. 

Pan Wincenty kładzie z. westchnieniem 
złotówkę, bierze puszkę i kieruje się ku 
wyjściu, zatrzymuje “sie jednak przy 
drzwiach i mówi z wyrzutem: 


— To nie mogła: pani odrazu powie- 


„dzieć, że to kosztuje złoty pięćdziesiąt? 


i 
| 
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Nr. 36 


NIEDZIELA, dnia 9 wrzesnia 1934 roku 


ROK X = 


wydany z racji Wszechpolskiego Zjazdu Ogrodników Miejskich w Łodzi 


| Numer specjalny, w dn. 8 i 9 września 1934 r. 


Żółkiewskiego w Łodzi; — budowa którego he edt. 
rcie i oddanie ogrcdu do użytku publicznego, 
i społeczęństwa, nastąpiło dnia 8 


mieszk. Z. U. P. U. przy ul. Sanockiej i im. 
acbecnie ukończona i uroczyste otwar je i od 
zkiego w obecności przedstawicieli. władz 


"wizęśnia 1934 roku. , ; 


Ogröd miejski na terenach Kol. 
proj. nacz. wydz. pl. St. Rogowicza został: ‚becnii 
przez p. komisarza rządowego inż. W. Wojewód: 


` 


Na piękno każdego miasta sklada się 
jego naturalne położenie, rozplanowanie, a: 
chitektura i szata roślinna. 

Łódź, pięknego położenia naturalnego 
nie posiada; rozbudowywana była bezpia-- 
nowo, nie posiada też architektury, a żywą, 
zieleń dziwnie wśród murów fabryk i do 
mów ukryła. Diatego też Łódź, uważana 
jest ogólnie za miasto brzydkie; — i jak 
twierdzą niektórzy, beznadziejnie brzydkie. 

Czy jednak istotnie oblicze Łodzi nigdy 
stać się ,,przystojnem nie moze? 

Sądzimy, że stan ten nie jest tak bezna- 
dzieiny, zważywszy, że połowa terenów na 
szego miasta, t. j. około 3,000 ha jest nieza 
budowana, że na tych terenach moze pow- 
stąć piękna architektura Łodzi rozbudowy-- 
wana według planu regulacyjnego miasta, 
jak również tereny te może pokryć bogata 
szi£a voslinna: ogrody, parki, skwery i zie- 
leñce. O ile więc nie w śródmieściu, to na 
peryferjach miasta, Łódź, nowa może stać 
Się miastem-ogrodem. Dowodzą tego już 
nowopowstałe kolonje mieszkanicwe na 
Polesiu, Chojnach, Radogoszczu, Juljanowie 
i Karolewie, które „toną w zieleni cgrodów 
i plantacyj“. 

„Beznadziejne“ tereny śródmieścia zmie 

niają też swe oblicze. Szata roślinna Łodzi 
zaczyna występować nazewnątrz jej murów 
i okrywać jej szpetotę. Powstają nowe skwe 
ry, zadrzewione są ulice, i w miare ich re- 
gulacji, tworzone sa na chodnikach zieleńce 
Zarząd miasta, zdając sobie jasno sprawę i 
oceniając znaczenie żywej zieleni pod wzgle 
dem zdrowotnym i estetycznym w miastach 
a szczególnie w takich miastach jak Łódź, 
akcję zadrzewienia miasta postawił na jed 
nym z pierwszych miejsc gospodarki miej-- 
skiej. Aby usprawnić tę akcję i na 
dać jej racjonalny kierunek, Zarząd miasta, 
w roku 1928 powołał w tym cełu specjalny 
Wydział Plantacyj Miejskich, od tego też 
czasu plantacje łódzkie wykazały imponuja 
cy wprost rozwój, stając się przykładem dla 
innych miast w Pczsce. 
Łódź posiada obecnie 116 ha plantacyj od 
danych do użytku publicznego i 260 ha tere 
nów pod budowę wielkiego parku Ludowe 
go oraz przeszło 22,000 drzew na ulicach i 
placach miejskich. 

Mieszkańcy Łodzi kczzystają dziś z pie 
knego 50 ha parku im. ks. Poniatowskiego, 
mniejszych, ale równie wzorowo ufrzyma-- 
nych parków im. Staszica i im. Sienkiewicza 

niezwykle charakterystycznego, pod wzgie 
dem zadrzewienia najstarszego w Łodzi par 
ku zródłiska, o stuletnich dębach, parku le- 
nego 3-go Maja, gdzie w ogrodach jorda- 
nowskich przebywa w lecie na pólkolonjach 
około 7,000 dzieci, — nowozalozonego w ro 
ku bieżącym ogrodu miejskiego na terenach 
ZUPU, ogrodu jotdanowskiego na Radogo-- 
szczu oraz 16 skwerów, z których na specjal 
ną uwagę zasługuje niedawno założony 
skwer „perelką Łodzi“ na placu im. gen. 
Dąbrowskiego i założone w roku bieżącym 


„Budowa skweru przy dworcu Kaliskim. Niwelacja terenu. 


a lo 


Skwer na placu 


im. gen. Dabrowskiego zał. w r. 1932. 


Fragment nowózałożonego skweru przy dworcu 


Fragment parku 


Fabrycznym. 


Zrödliska z widokiem na świerki srebrzyste 
nad stawem,  - Ra 


aj 


skwery przy dworcach Fabryczny i Kali- 
skim o wyglądzie prawdziwie europejskim. 
Za lat 5, jak przewiduje program prac 
Wydziału Plantacyj Miejskich, zostanie u- 
kończona budowa wielkiego parku Ludowe- 
go. Będzie to jeden z większych tego ro-- 
dzaju parków w kraju, w skłąd którego 
wejdzie cały kompleks parków i ogrodów, 
o róznem przeznaczeniu: park sportowy o 3 
boiskowym stadicnie, pływalni i placach do 
gier , park wypoczynkowy z kąpieliskiem, 
plażą, torem saneczkowym i ogrodami jor- 
danowskiemi dla dzieci; — park wysiawo- 
wy, E zw. „Luna—Park', oraz ogrody: bs- 
taniczny, dendrologiczny i zoologiczny, re- 
zerwat przyrodniczy i park leśny, na tere- 
nie lasu miejskiego. Park ten będzie wiel- 
kim zbiornikiem powietrza dla Łodzi i miej 
scem wytchnienia dla przewidywanej w nie 
dalekiej przyszłości miljcnowej ludności mia 
sta, dla którego szata roślinna powinna się 
stać jego pierwszorzędnym czynnikiem zdro . 
wotności i piękna. Bosz AA asa 


Fragment nowozałożonego skweru przy dworcu 
Kaliskim. 


- Fragment: Miejskiego. Zakładu szkółek drzew i krzewöw.. - 
| | Gwkińka świceków śrebrzystych 7000007 


B — 


Budowa 


ludowego g widokiem na 
proj. Pomnik Wolności, 


„Fragment parku ludowego z widokiem na prei. wej 


główne na stadion sportowi. 


2 


Fragment parku im. Staszica z 
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DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA LODZKIEGO“. 


ROK X. NIEDZIELA, dnia 16 września 1934 roku _ Nr. 37 


Mieiski Zakład Hodowli Roślin. Widok ogólny na szklarnie Fragment M. Z. H. R. Plantacje roślin kwiatowych 
i inspekty. | zimotrwallych (bylin), 


Oddział Związku Strzeleckiego wies Widzew na odpoczynku .Drużyna ratownicza. P. C. K. Nr. 26 złożona z członków: Zw. Rezer- 
w ozasie marszu „Szlakiem Kadrówki* pod Andrzejowem. wistrów koła Nr. 2 Chojny, którzy ukończyli kurs instruktonski. 


| 


- sig już prace nad budowa wielkiego Domu. „Pomnika i im. marsz. Józefa Pitsudskiego. Olbrzymie to dzieło realizowane droga. 
"ofiarności społeczeństwa łódzkiego, ma stać się uwiecznieniem 20 letniej rocznicy odrodzenia Państwowości Polskiej i i 40 le- 
„Wodza. narod marsz. Józefa Piłsudskiego. . Dom będzie symbolem mocarstwowej potegi Rzeczypospolitej oraz kuż- 
by watelstiel, jako sied a wszystkie ÓN b. „wojskowych, OC sie. w Federaeli Polskich Zwigaköw, 


Pp. Kwaśniewska Ł.K.S. zdobywa mistrzostwo Łodzi 


calowych i przekładnie 8 calowy h przy w Srebrzs wW pięcioboju. 


